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uczniowie  i naś ladowcy po  rozm ai tyc h  k ra ja ch  
j ą  rozkrzewial i .  K ru s zy ły  się odwiec zne  in-  
s ty tucye pod  c iosami  r o z h uk a n eg o  t łu m u  n o ­
watorów,  a ze sp rzeczek  t eo log icznych ,  z waśni  
pomiędzy d u ch ow ne mi ,  wylęgły  się zaburzen ia  
i w o jn y  d o m o w e ,  k tóre przez  wiele la t  ziemię 
zwłaszcza n iemie cką  obficie k rwią  b roczy ły .

S O B Ó R  T R Y D E N C K I .
P o d  te'm imien iem znany j e s t  os ta tni  sob ó r  

p o w s z e c h n y  Kośc ioła  katol ickiego .  G w a ł t o ­
w n e g o  ws t rząśnięcia  d o zn a ł  w NVI wieku  
t en K o śc ió ł ,  z p o w o d u  tak naz wane j  r e f o r m a ­
c j i ,  do k tó r e j  Marc in  L u t e r  dał  h a s ł o ,  a j e g o
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Juz w począ tkach tych wstrząśn ień powszechne  
p a n o w a ło  p r ze k o n an ie ,  £e nie masz  sk u te ­
czn ie j szego  środka na usta lenie za k łó co neg o  
po k o ju ,  nad  zwołanie S o b o ru  p o w s ze ch n e go .  
Nie ma ło  j e d n a k  t rudności  s t awa ło  na p r z e ­
szkodzie w spe ł n ie n iu  tych życzeń.  D op i e ro  
P a w e ł  III pap ież  zwoła ł  sob ór  do T r y d e n t u ;  
o twarc ie  nas tąpi ło  w dniu 13 g r udn ia  1545 r. 
Z n a j d o w a ł o  się p rzy  o twarc iu  t r zech  k a r d y ­
n a ł ów  legatów pap iezk ich ,  cz te re ch  a r c y b i ­
sk u p ó w  i dwudziestu  dwó ch  b i s kupów.  Na 
te'm p ie rwszem posiedzeniu ozn a cz o n o  porzą ­
dek o d by w an ia  czynnośc i ,  k tó re up rze dn io  na 
szczegó lnych  ko n g r eg a cy ac h  r o z t r z ą s a n e m i , 
a nas tępnie  juz  do decyzyi  s o b or u  p rze ds t a -  
wianemi  bydź  miały.  Na drugie"m pos iedze ­
niu 7 stycznia 1546 zn a j do w ał o  się op ró cz  
wyże j  wymien iony ch ,  j e d e n  k a r d y n a ł , sześciu 
b i sk u p ów ,  t rzech opa tó w  za kon u  b e n e d y k t y ­
nó w ,  cz terech g e n e r a łó w  za ko nn y ch  i oko ło  
dwudziestu t eologów; na n iem przys tąp iono  
d o  rozt rząsan ia  p r ze dmi o tó w ja k i e  by ły  p o ­
w o d em  do zwołania  s o b o r u ,  i zast anawiano  
się nad niemi na dal szych aż do ó sm e g o  p o ­
s iedzenia (11 marca  1547) ;  o b a w a  za razy 
m o r o w e j ,  grassujące' j  naówczas,  skłon i ł a  p a ­
pieża  do  przenies i enia s o b o r u  z T r y d e n t u  do  
Bononi i :  co się n i e p o d o b a ło  cesa rzowi  n ie ­
m ie c k i e m u .  P o  dwóch  pos iedzen iach  s ob ó r  
zos tawa ł  w  zawieszeniu przez  lat cz tery .  
W  tym p rze c ią gu  czasu u m a r ł  P a w e ł  III papież,  
a j e g o  n a s tę p c a  Jul iusz III wezwał  z n o w u  do 
T r y d e n t u  s ob ó r  na dzień lszy m a rc a  1551 r . ,  
lecz  z p o w o d u  ma łe j  l iczby  o b e c n y c h  b i s k u ­
p ó w ,  od ło ż o no  czynnośc i  do dnia 1 września  
t egoż  roku .  Na tern os ta tniem pos iedzen iu  
cz y ta no  list H enr yk a  l igo  króla f rancuzk iego  
z wyjaśn ien iem przyczyn  dla k tórych  nie może 
dozwol ić  p o d d a n y m  swoim b ra c  uczes tn ictwa 
w o b r a d a c h  sobor u .  Biskupi f r an cuz cy  nie 
zasiadal i  p rze to  na  d rug iem ze br an i u  w T r y ­
d en c ie ;  dopie ' ro zacząwszy od  19go po s i e dz e ­
n ia  przystąpi l i  do p r ac  sobor u .  Na szesna -  
s t em posiedzeniu 1552 r. z p o w o d u  w o jn y  
so b ó r  o d r o c z o n y  został ,  i l edwie  az po  d z i e ­
sięciu leciech w ro ku  1582 na n o w o  o t w o r z o ­
ny  w T r y d e n c i e  na wezwanie  P iusa  IV. 
W ó w c z a s  w rzędzie czteVech l e ga t ów  p a p i e ­
zkich z n a jd ow ał  się s ławny  nasz z iomek k a r ­
d y n a ł  S tan i s ł aw H o zy us z ,  k tó r eg o  f i la rem 
Kościo ła  i Au gus tyn em  wieku sw oje go  p o ­
wszechn ie  nazywano .  Dwudz ies t e  piąte p o ­
siedzenie zakończy ło  o b r a d y  s o b o r u  T r y d e n ­
ckiego  w dniu 4  g rudn ia  1563.  Akta i u ch w a ły  
so b o r u  podp i sa ło  dw óch se t  p ięeiudzies iąt  pię­
ciu o jc ów,  a mianowicie:  czte'rech l e ga tów,  
d w ó ch  innych  k a r d y n a łó w ,  t rzech p a t ry a r -

ch ów ,  dwudz ies tu  pięciu a r c y b i s k u pó w ,  s tu  
sześciudziesiąt  ośmi u  b i skupów,  s iedmiu g e n e ­
ra łó w  zakonów,  s iedmiu opa tó w i t r zydzies tu 
dziewięciu p e ł n o m o c n i k ó w  w imieniu n i e o ­
becn ych .  Pap ież po twi e rd z i ł  u c h w a ł y  s o b o r u  
bu l l ą  z dnia 6 stycznia 1564.  S tano wią  one 
zb iór  zupe łny  nauki  i zasad Kościo ła  katol i ­
ck iego  i s tosownie do nich u łoż on y  zos ta ł  K a ­
tech izm Rzymski .

Ryc ina na po prz e dz a j ąc e j  s t ron icy u m ie ­
szczona j e s t  kopi ją  o b r az u  zna jdu jącego  się 
w kośc ie l e Santa  Maria Maggio re  w T r y d e n ­
cie.  O br az  ten p rzedstawia  zg r om a d zo ny c h  
o jc ów  Kośc ioła  na sobór ,  n i e k tó re  p o r t r e ty  
ba rdz o  d ob r ze  są traf ione.

ZWYCZAJE I OBYCZAJE LUDU
W  Z A PUS ZC ZAŃ SKI EM .

p r z e z  J Ó Z E F I N Ę  O ............

( Ciąg dalszy.)

Ze  t rzech g łó w n y c h  w życiu Iudzkie'm ob r z ę ­
dów,  j a k iemi  są :  ch rzc iny ,  p o g r z e b y  i ś luby ,  
t e  os t a tnie są tu na j d ł u że j  i na j solenn ie j  o d ­
prawiane .  Jak  mó w i ła m  w yż e j ,  festy wio­
se nne  zg roma dza ją  zwykle całą młodz ież wiej ­
ską. W t e d y  pa ro be k  up a t ru j e  sobie  d z i e w k ę , 
k tórą  po jmie  w jesieni  za żo n ę ,  i upa t rz oną  za ­
prasza po nabożeńs twie  na wódkę  do  ka rczmy.  
Dz iewka  p r z y jm u ją c a  od p a r ob ka  k ie l iszek ,  
już  się n ie j ako  zobowiązu je  bydź j e g o  u l u ­
b i on ą ,  i on r a c h u je  od tąd  na t ę ,  k tó rą  sobie  
zagoił: r zadko się zdarza żeby ten rodza j  za­
r ę c z y n ,  a lbo racze' j zad a t ku ,  poszed ł  za nie. 
W  jesieni  zatem swatowie  p rz y b yw aj ą  do r o ­
dziców dziewki.  Ona choc iaż p rzeczuwa  d o ­
skona le  p o w ó d  ich od w ied z i n ,  u d a j e  że się 
nie domyśla  niczego:  p rzywdz iewa  na j ba r dz ie j  
zużyte odz ien ie ,  zagina spódn icę  j a k  może  
na jwyże j  dla zręczniejszej  p racy,  i zabie ra  się 
żwawo do szorowania  s to łów,  por ządkowania  
d o m u ,  aby swa towie  widzieli  j ak będzie r zą ­
dną  gospod yn ią  i o strój  n i e dba łą .  S ko ro  
swat  oświadczy p o w ó d  p rzybyc ia ,  dz iewczyna 
n ib y  prze lękniona włazi za piec lub  p o d  ł awę  
i k r y je  się,  aż póki przybyl i  gośc ie  nie wy­
c iąg ną  j ą  g w a ł t em  z ukryc ia  bez  w zg lę du  na  
je j  k rzy k i , p rzek leńs twa  i s z tu rchańce .  W t e d y  
p od a j ą  dziewczynie  kiel iszek w ó d k i ,  k tó r ego  
ona  wzbran ia  się p r zy ją ć ,  zakr ywa  sob ie  oczy,  
drapie paznogc ietn  śc ianę ,  kopie  no gam i  swa­
tów i woła z g n ie w e m :  , , ne  n o r u ,  ne  n o r u "  
( n i e c h c ę ,  nie e h c ę ! ) ; l e c z  nareszcie ,  zm usz on a  
p rzez  rodziców i swatów,  od eb ra ws zy  od  nich
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k i lka  d l a  ż a r t u  p r z e k l e ń s t w  i s z t u r c h a ń c ó w ,  
b i e r z e  w ó d k ę ,  i p r z e k r ę c a j ą c  r ę k ę  t ak  ze 
w i e r z c h e m  d ł o n i  p r z y k r y w a  sob i e  oczy ,  p i j e  
p o  t r o c h u  o d b i e r a j ą c  c o  ch w i l a  k ie l iszek  o d  
u s t  ze  w s t r ę t e m ,  k r z yw iąc  się i k r z tu sz ąc  j a k b y  
j e j  n ie  s m a k o w a ł o ,  ch oc i a ż  w r zeczy  s a m e j  
i n a p ó j  i o d w ie d z in y ,  na j c zę śc i e j  r a d o ś c i ą  j ą  
n a p e ł n i a j ą .  S k o r o  w y p i ł a ,  j uk  j e s t  zo b o w ią ­
z a n ą ,  a sw a t y  u m ó w i w s z y  się z r o d z i ca m i  o 
d z i e ń  ś l u b u ,  w y je ż d ż a j ą  z a d o w o l n i e n i , ze 
t ak  s k r o m n ą  z o n ę  d l a  p a r o b k a  s w e g o  z a m ó ­
wi l i .  W t e d y  p a n  m ł o d y  d a j e  na  zapow ied z i  
i p r z y s y ł a  d o  d o m u  p a n n y  b a r y ł k ę  w ód k i}  
k t ó r ą  o j c i e c  j e j  w y p r ó ż n i w s z y ,  p o w in i e n  o d e ­
s ł a ć  p r z y s z ł e m u  z i ęc iowi  n a p e ł n i o n ą  z b o że m .  
C zy n i ą  się p r z y g o t o w a n i a  do  w es e l a :  o b i e r a j ą  
d r u z k i ,  s w a c i e ,  b r a c i  i d r u ż b ó w  p o t r z e b n y c h  
do  o b r z ę d ó w  i z a c h ę c a n i a  gośc i  w e s e ln y c h  
do  o c h o c z e j  z a b a w y .  N a k d k a  dn i  p r ze d  w e ­
s e l e m  d r u ż b a  p a n a  m ł o d e g o  w d z i e w a  s t r ó j  
św ią t ecz ny ,  o p a s u j e  k a p e lu s z  i s i e rm ię g ę  n a j ­
p i ę k n i e j s z y m  p a s k i e m  j a k i  m u  k tó r a  dz i ewk a  
w y t k a ł a ,  b i e r z e  w  r ę k ę  g r u b y  k i j ek  d łu g i  na  
ł o k i e ć ,  u w ie r z c h u  k t ó r e g o  p r z y t w i e r d z o n y  
j e s t  m e t a l o w y  g r z e c h o t n ik  z d z w o n e c z k a m i ,  
n a d a j ą c y  k i j k ow i  k s z t a ł t  b e r ł a  i o zd o b i w sz y  
g o  w s t ą ż k a m i ,  i dz i e  do  d w o r u ,  do  wsi  sw o je j  
i po b l i ż s z y c h ,  z a p r a s z a j ą c  p a ń s t w a  i s ąs i adów 
na  wes e l e .  S k o r o  gdz i e  w e j d z i e ,  z ac zy na  
p o r u s z a ć  swó j  ki j  z b r z ę k a d ł a m i  i p r zy  t y 1̂  
a k o m p a n i j a m e n c i e ,  w y m a w i a  be z  ł a d n e j  
z m i a n y  w  g ł o s i e  s ł o w a  za p ro s in .  O g ła s z a  
p o t e m  j a k b y  r o d z a j  p r o g r a m a t u  z a ba w y  w e ­
se ln e j  i  w y g ó d  d la  go śc i .  T a k  np .  m ó w i :  
„ P r z y c h o d z ę  z a p r a s z a ć  n a  w ese l e .  P a r o b e k  
J u r g i s  ( J e r z y )  żeni  się z dz i ew ką  K a t r u k ą  
( K a t a r z y n ą . )  ś l u b  o d b ę d z i e  się we  w to re k .  
W o z y  s t ad  b ę d ą  na  d z i e d z i ń c u , k o n i e  d os t a ną  
s i ana  i w o d y ,  a g o ś c i o m  p o d a d z ą  s e r a , c h l e b a ,  
so l i ,  j a j e c z n i c y ,  z ac i e rk i  z m l e k i e m ,  mi ę sa  
p i e c z o n e g o  i g o t o w a n e g o ,  i r o ż n y c h  s m a c z ­
n y c h  r z ecz y .  S k r z y p c e  b a r d z o  p i ęk n i e  g r a d  
b ę d ą ,  dz iec i  p o w i ą ż ą  na  p i e c ,  b a b y  i s t a r cy  
zas i ądą ł a w y ,  a m ł o d z i  t a ń c z y c  będą .  W ó d k i  
i s ł o n i n y  n i e  z a b r a k n i e ,  p iw a  b ęd z i e  p o d o -  
s t a t k i e m  i t. d . “  K to k o lw ie k  z z a p r a s z a n y c h  
d o tk n i e  się u m y ś l n i e ,  czy  p r z y p a d k i e m  w e ­
s e l n e g o  k i j a ,  m u s i  się w y k u p i e  p i e n i ę d z m i ,  
ws tążką  l u b  j a k i m  i n n y m  d a t k i em .  P r z y t e m  
cz ę s t u j ą  d r u ż b ę  w ó d k ą  tak,  że  p rzy  k o ń c u  j u ż  
n i e  w c h o d z i ,  a l e  z a tacza  się do  d o m ó w .

P a n n a  m ł o d a  m a  dw ie  d r u ż k i ,  z k tó r y c h  
j e d n a  s t a r s z a ,  d r u g a  mn ie j  m a j ą c a  znaczen i a  
i t y l ko  p o t r z e b n a  dla  po w ię ks ze n i a  o r s z ak u .  
P i e r w s z a  j e s t  n i e o d s t ę p n ą  j e j  t o w a rz y s z k ą :  
o n a  p r o w a d z i  j ą  d o  s p o w i e d z i ,  idz i e  z nią  do 
d w o r u  p o k ł o n i e  się p a ń s t w u .  W  dz i eń  ś l u bu

z r a n a  w  c h a c i e  p a n n y  n a k r y w a j ą  d w a  s t o ły ,  
da l e k o  o d  s i ebie  postawione*,  p r z y  j e d n y m  
m a  zasiąść p a n  m ł o d y ,  przy d r u g i m  n a r z e c z o ­
n a ,  o to c z e n i  o r s z a k i e m  w e s e l n y m .  G ośc i e  się 
z g r o m a d z a j ą ,  a t y m c z a s e m  d r uz k i  u b i e r a j ą  
p a n n ę  m ł o d ą  w  k o m o r z e  l u b  ś w i r n i e ,  i p o t e m  
u s t r o j o n ą  w p r o w a d z a j ą  ze ś p i e w e m  do  c ha ty .  
O d  tej  chwi l i  p a n n a  m ł o d a  m us i  j u ż  zac ząc  
p ł a k a ć ,  c zyl i  ż e g n a ć  się ze w szy s t k i e mi  i n a ­
r z e k a ć  na  los  s w ó j ;  n a  co  j e s t  p e w i e n  r o d z a j  
ś p i e w u  n a ś l a d u j ą c y  p ł a c z  i n a r z e k a n i e .  Są na  
t e n  ce l  p r z e p i s a n e  p ieśni  i s ł o w a  o b r z ę d o w e ,  
k t ó r e  j a k k o l w i e k  w dz i eń  w ese l a  p o w t a r z a j ą  
z c h l i p a n i e m  i s z l o c h a m i ,  u c z ą  się i ch  j e d n a k  
w cz e śn i e  z r ad oś c i ą  i d z i es i ęc io l e tn ie  pas tu szk i .  
P a n n a  m ł o d a  w ięc  w c h o d z ą c ,  i dz i e  n a p r z ó d  
d o  ro d z i c ó w ,  k l ę k a  p r z e d  n i e m i ,  c a ł u j e  i ch  
n o g i ,  i  l i t e w sk i m  z w y c z a j e m  u d e r z a  c z o ł e m  
w m i e j s c e  d o t k n i ę t e  u s t ami  na znak  w ię k sz e g o  
u s z a n o w a n i a ,  p o t e m  o b r a c a  się d o  ma tk i  i 
p ł a c z e  j e j , j a k  n a s t ę p u j e :

, , I  j a  o t w i e r a m  d rzwi  z i e lo n eg o  (1 j j a w o r u ,  
i  j a  p r z e s t ę p u j ę  p r zez  p r ó g  j a w o r o w y ,  i j a  
o d d a j ę  dz i eń  d o b r y  B ogu  m i ł e m u ,  m a t c e  
sw o je j  i n a j ś w i ę t s z e j  P a n n i e .  O b y  mi  B o g  
d o p o m ó g ł  z a śp i e w ać  p io s e n k ę ,k tó r e j  n i g d y  n i e  
ś p i e w a ł a m ,  a n i m  j ą  w myś l i  m i a ł a .  D z i ę k u j ę  
ci  m a t k o  za w y p r a w i o n e  dz is i a j  g o d y ;  za p i ę ­
k n e  s p ó d n i c e ,  k tó r e ś  d la  m n i e  w f a ł d y  p o s k ł a ­
d a ł a ,  za  p s t r e  o b r u s y ,  i c i e p ł e  p o ń c z o c h y ,  i 
m a l o w a n e  sk r z y n i e , i  za wszys tk i e  d a r y .  T y l k o  
za t o  n i e  d z i ę k u j ę  s t a r e j  m a t c e  m o j e j ,  że  m i ę  
co d z i e ń  wo d z i ł a  o d  k a r c z m y  do  k a r c z m y ,  aż 
pó k i  n i e  na t r a f i ł a  na t e go  ł o t r a  ( 2 ) ,  k t ó r e m u  
p r z e d a ł a  m ł o d ą  c ó r k ę  s w o j ę ,  n a  t e g o  p i j a k a ,  
n a  t e g o  z łodz i e j a ,  co się j u ż  w ł ó c z y ł  po  w s z y s t ­
k i ch  w i o s k a c h ,  a  z ewsząd  p s y  go b i a ł e  w y g o ­
n i ł y ,  b o  n ig d z i e  n i e  zna l a z ł  t ak ie j  p i j a n i c y  i  

s za lo n e j  b a b y ,  j a k  m o j a  m a t k a . “
P o t e m  o b r a c a  się d o  o j c a ,  i t o ż  s a m o  do 

n i e g o  s t o s u j e .  W t e d y ,  p o w s t a j e  p ł a c z  o g ó ln y ;  
r o z c z u l e n i e  r o d z i c ó w  wszys tk i ch ,  p o b u d z a :  
t y l k o  z o r s z a k u  p a n a  m ł o d e g o  n i k t  w e s o ł e j  
m i n y  t r a c i e  n i e  p o w in i e n .  S a d z a j ą  n a r z e c z o n ą  
za s t o ł e m ,  a le  o n a  an i  się t kn i e  ż a d n e g o  j e ­
d z e n i a ,  ze  z b y t k u  n i b y  ż a l u ;  r z e cz y w i ś c i e  zaś  
n a j a d ł a  się j u ż  w k o m o r z e  t a k ,  ż e b y  j e j  z a ­
p a c h  p o t r a w  ż a d n e j  p o n ę t y  n ie  s t aw ia ł .  P a n n a  
m ł o d a  s i edz i  w ięc  p r z y  s t o l e ,  n a  d r u g i m  zaś 
r o g u  i z by  n a r z e c z o n y  j e j  s m a c z n o  j e  i z a p i j a  
w e so ło ,  p o d c z a s  g d y  o n a  ch l i p i ąc  i  w y c ie r a j ą c

(1) Kolor zielony często w pieśniach litew skich w sp o ­
minany b y w a ; np. zielone d rz w i, zielone w in o , zielony 
pałac, p rzez to wyobrażają zawsze cośbardzo delikatne­
go i kosztownego.

(2) T y tu ł, k tóry  panna młoda nadaje przyszłem u m ę­
żowi.

•k
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suche oczy (bo i w najdotkliwsze'm nieszczę­
ściu nie stałoby nikomu tyle łez ,  ile ich obrzęd 
zaślubin od dzie'wki litewskiej wymaga),  woła 
po kolei wszystkie towarzyszki stojące smutnie 
we drzwiach,  i zegna mówiąc do każdej :

, ,Bądz zdrowa siostro m o ja ,  z którą od lat 
najmłodszych wodziłam się za białe rączki ,  
i do kościoła co niedziela chodziłam.44

Potem obraca  się do wszystkich przyjaciół  
i znajomych,  przemawia do chatki rodzinnej,  
do rzeki w której  się kąpa ła ,  do ogródka ,  
ścian,  ł awek,  nareszcie do stołu przy którym 
siedzi: „Bywaj  zdrów i ty biały stole, com 
cię codziennie czysto obm ywała ,  i ty pstry 
obrusie moją ręką prany, i wy łyżki drewnianne 
któremi w domu rodziców j a d a ł a m , bywajcie 
zdrowi ,  j a  i p rzed  wami głowę moję schy­
l a m . 44

Pan młody tymczasem najadł  się porządnie;  
swacia zatem bierze nową parę za ręce,  i 
oprowadza po trzykroć kolo stołu panny, na 
k tórym stoi w ś rodku ser na talerzu,  i chleb 
po czterech rogach.  Ktokolwiek zaś z wymo­
wnych i rozumniejszych gości ,  przemawia do 
rodziców przypominając  im,  iż tracą z chaty 
swoję dzieweczkę, już się ona do obcych wy­
bie ra ;  nie przyniesie matce wody,  ani ojcu 
obiadu nie ugo tu je ,  na matkę pod starość 
przyszła b ieda ,  nie miec pomocy w pracach 
gospodarskich:  s łowem stara się koniecznie 
obudzić w zgromadzeniu czułośc i tęsknotę ,  
która cechuje wszystkie ich obrzędy,  tyczące 
się główniejszych życia ludzkiego okoliczno­
ści. Słowa mówcy trafiają do celu,  bo panna 
młoda i rodzice zawsze się rozpłaczą. Swacia 
oprowadza pannę  młodą ,  która znowu żegna 
się ze wszystkiemi,  i błogosławieństwa o d ­
biera.  Teraz zaczyna się ceremoni ja  przypi­
nania ś lubnego wieńca uplecionego z ruty.  
Nim pan młody  wyjechał  ze wsi ,  łub domu 
swego,  dziewki tamtejsze przyniosły mu ten 
wianeczek zielony, śpiewając:  „ Idźmy siostry 
l icznym orszakiem przez wielki dwór ojca! 
smę tna  jest  dzisiaj jedna z sióstr na szych , 
ale my śpiewajmy niosąc w ręku jej  wianek 
na złotym k u bk u ,  na chustce jedwa bnej  (3). 
O!  Janku ,  sokole młody ,  powiedz nam gdzie 
jes t  wasz bra t  najstarszy, któryby by ł  godzien 
przyjąć^ wianek z białych rączek n a s z y c h , 
przenieść go przez czyste pola i podać pannie 
tw oje j ,  pannie twojej  z ap łak ane j . 44—  , , O j

(3) Niema teraz w praw dzie p rzy  niesieniu wianka 
ani z io ty d i kubków, ani jedw abnych chustek , ani b ia­
łych rączek o k tórych dalej m ow a: ale pieśni te  p rze­
chowały się od najdaw niejszych czasów, lcicdy jeszcze 
bogate i wypieszczone córy m ieszkańców  L itw y śpie­
w ały je przy  weselach swoich.

siostrzyczki m o je ,  żebym m ó g ł ,  tobym wam 
powiedział gdzie siedzi na ustroniu ów bra t  
najstarszy, któryby godzien by ł  przyjąć wie-  
niec z białych rączek waszych,  przenieść g o  
przez czyste pola i podać moje'j pannie ,  
mojej zapłakanej .44

Starszy drużba  pana  młodego przyjmuje 
wieniec,  i po oprowadzeniu narzeczonych 
w około stołu,  podaje  go swaci panny. T u  
wszystkie dziewczęta występują z lamentem 
i płaczem na obronę  panny m ło d e j ,  wyrzu­
cając orszakowi s t rony przeciwnej ,  że porywa 
z ich grona ukochaną towarzyszkę i zapytując 
jakim prawem chcą  wkładać na jej  głowę 
wieniec nie upleciony rękami  je j  przyjac ió­
łek,  ani z ruty w je j  ogródku rosnącej.  Panna 
zas odpycha  wieniec,  i wzywa pomocy męż­
czyzn swojego orszaku,  by  ją bronili  od 
prześladowania na trętnego  młodzieńca.

(C iąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z I E  t  O.
R usałka , wydana przez A lexandra Grozę, 

Część Isza. ilno , drukiem Jó ze fa  Z a w a d z­
kiego  1838. in 12 . stron. 254 .

Pod nazwą Rusałka  wydał  P. Groza zbiór 
wierszow i prozy rozmaitych autorów,  między 
któremi miło jest  czytelnikowi spotkać dwa 
świetne imiona Jó ze fa  Korzeniowskiego  i 
Michała Grabowskiego. Po pracach tych 
dwóch pisarzy, które są światłem niniejszego 
zbioru, ar tykuły samegoż wydawcy, bezsprze­
cznie czelne zajmują miejsce.  Zaczni jmy od 
końca.

Wydawca ,  wiedziony zapewne przyrodzo­
nym smakowi ludzkiemu rachunkiem,  to co 
naj lepszego położył  na końcu.  I zaiste; j e ­
żeli wydawcy o to chodziło,  aby czytelnik 
pod wpływem miłego wrażenia książkę jego 
zamykał ,  wyznajemy,  iż nie mógł  lepszego 
uczynic wyboru .  Jest  to A k t P ią ty , Dramat  
w' j e dny m akcie przez J. Korzeniowskiego.  
Ty tu ł  sztuki i nagły t ryb  rozwinięcia one'j, 
każą się domyślać że cztery pierwsze akty 
musiały także exys towac ,  i że jedynie  dla 
ważnych , a nam niewiadomych powodów, 
znakomity autor  dzieło swoje tak w skróceniu 
publiczności da ł  poznać. Ża łu jemy wszakże 
iż historya tworzenia się tego dra«iatu jest  
nam całkiem obca ;  bo  w naszem widzeniu,  
niektóre b łędy rozwinięcia charakterów, które 
każde baczne oko łatwo tu dojrzy, przestały­
by może bydź b łędami ,  gdyby au tor  chciał  
by ł  zaznajomić nas b l iże j , chociaż drogą 
przedmowy,  z charakterami  osób które od
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razu w chwili katastrofy przed oczy widza
stawi. .

Osnowa sztuki jest  nas tępująca:  Młody i 
niezmiernie bogaty hrabia Henryk kocha pię­
kną i cnotliwą Elizę, zonę ubogiego przy ja­
ciela swego W acław a. Kochając żonę,  stara 
się wszystkiemi sposobami polepszyć i przy­
jemnośc iami  otoc7.yc mierną dolę męża. T a k  
pozyskuje  przyjaźń W ac ła w a , ale razem i mi­
łość Elizy. Miłość ta wszakże zostaje głęboko 
utajona w sercu szczerze przywiązanej do 
swoich obowiązków małżonki ,  tak że Eliza 
nietylko ani na włos z drogi  honoru nie zba­
cza ,  ale nawet ani j ednern s łowem uezue 
swoich przed Henrykiem nie zdradza,  i tylko 
byst re  oko kochanka wyczytać je  w oku ko­
chającej kobiety mogło.  Ale i Wacław kocha,  
ubóstwia swoję ż o n ę .—  ,,Wiedziałżes z kim 
miałeś do czynienia? więc źein w milczeniu 
znosił twoje zabiegi,  myślałeś ze sobie dam 
wydrzeć  tę ,  która była dla mnie Życiem, 
świa tłem,  jedynem dobrem.  Znaleziony na 
ulicy, miłosierną ręką przygarnięty,  nie zna­
łem  głosu ojca,  uśmiechu m a t k i , pieszczot 
siostry . _  kocha łem ją przywiązaniem dziecka, 
przyjaźnią brata, miłością kochanka i męża. 
W ac ła w  nie mógł  więc nie przeniknąć okro ­
pnej  p rawdy,  a ledwie raz ją do jrza ł ,  wnet  
straszliwa myśl zemsty wszystkie bicia jego 
serca ,  wszystkie władze jego duszy opa no­
w a ł a . —  Tymczasem Henryk  nie jest  więcej 
szczęśliwy. Kocha  Elizę nadewszystko;  życie 
bez n ie j ,  j es t  mu n iepodobne;  chce ją mieć, 
mieć dla siebie tylko i na zawsze! Ona  zas 
ani słyszeć jego oświadczeń nie chce. _ Oto 
są słowa które do niego pisze: „Szanuj  mój 
pokój i honor,  unikaj mię,  zaklinam cię na 
wszystko c o  ci jest  święte — Henryku!  kocha­
łam  cię,  a nie ohaczysz mię więcej ;  tyż męż­
czyzna miałbyś mniej mocy n a d e m m e ? “—  
W' tak ie j  ostateczności Henryk chwyta się j e ­
dynego środka który' według niego wszystkich 
wybawić  z otchłani nieszczęścia może. On 
otwarcie i szczerze cały stan sprawy W a c ł a ­
wowi opowie i doda : „ W a c ł a w i e ! — oto masz 
zapisy dla twoich dzieci, pół miliona dla t ro j ­
ga- —  a tu ,  tu pieniądze na rozwód. '— Nie 
odpowiadasz? “

W a c ł a w .
„ C z y  ci się zdarzyło kiedy słyszeć słcwo 

stanowcze,  przenikliwe, które tak brzmi w du­
szy, j akby  brzmiał  dzwon w uszach umarłego,  
gdyby go mógł  słyszeć; s łowo,  którego echo 
przeciąga się póty, póki się ciągnie życie; 
wiąże się z k a ż d e m p u l s u  uderzeniem , z każdą 
myś lą  splata! Takich słów jest nie wie le ,  a 
przecież ty jedno  z nich znalazłeś!

Jednak W ac ław  zezwala.—  O! okropne to 
i złowrogie zezwolenie! Hrabia przybywszy 
do Wac ła wa ,  znajduje piekielną ucztę,  którą 
mu nieszczęśliwy mąż w zemście swojej zgo­
tował.  „El izo!  (mówi Wacław)  dokonaj  cos 
zaczęła. —  W  tej chwili obchodzi  się razem 
d wa święta : —  rozwod i slub ( odkrywa kubki). 
Oto uczta,  bądź jej  gospodynią!  w je d n y m  
z tych kubków jest  t r u c i z n a ; —  wybiera j ,  
niech serce twoje kieruje twą ręką:  —  może 
wybierzesz dla mnie.“  —  Henryk  n iechcąe 
przedłużać tak rozdzierającej sceny dla nie­
szczęśliwej Elizy, porywa pierwszy i wychyla,  
Wac ław po n i m . —  I któż śmierć wypił?  —  
Wacław — mściwy, nieszczęsny Wacław!  A 
kiedy konając pokazuje żonie truciznę m ó ­
wiąc: „Elizo!  masz ty o d w a g ę ? —  tu jest  
jeszcze.“ —  ona ją skwapliwie wypija i mówi: 
„Dziękuję ci Wacławie  żeś uwierzył  w mą 
c no tę “ —  i padając przy zwłokach męża wo­
la;  „H enryku!  kocha łam cię! w tej  u roczy­
stej chwili ci to w y z n a j ę ; —  oto moja  ręka  
Hen ry k u .—  T o  uściśnienie twej żon y: — a 
t a m ,  twoje dzieci.“

Pojęcie sztuki prawdziwie dramatyczne;  styl 
piękny i wzniosły; sytuacye uderza jące ;  cha­
rakter  Wacława prawdziwie poetyczny; c ha ­
raktery Henryka  i Doktora dziwnie prawdzi­
w e : jedna  tylko Eliza,  boha tyrka  d ramatu ,  
wiele zostawia do życzenia.  Charak te r  j e j  
nie dosyć wyświecony, i dla tego jej  samo­
bójs two,  według naszego zdania,  nie od p o ­
wiada konieczności moralnej  i niema psycho­
logicznej prawdy.  Kiedy kobieta,  która p o ­
mimo najgorętszej  ku innemu miłości ,  wyszła 
zwycięzko z walki powinności i serca,  i wierną 
mężowi swemu pozostała,  j ednak przez tegoż 
niesprawiedliwem podejrzeniem i wyrzutami 
obciążona,  chwyta  się ostateczności ,  i do­
browolną  śmiercią niewinności swojej dowo­
dząc,  chce po sobie szacunek w przekonaniu 
męża zostawić;—  to rozumiem, i to nazywam 
heroizmem. Gdyby po takiej katastrofie,  
p rzekonany o swoim błędzie mąż ,  poszedł  
w ślady nieszczęśliwej; —  i tobym jeszcze r o ­
zumiał, i nazwałbym to rozpaczą .—  Ale, kiedy 
mąż wprzódy umiera ,  a kobieta która go nie 
kocha, w obec trojga swoich^ dzieci które 
osieraca, i człowieka którego ubós t wia , śmierć 
sobie zadaje jedynie ,  ażeby nie zawieść wy­
zwania zazdrośnego już t r u p a ; —  tego nie r o ­
zumiem i to nazywam zawrotem głowy, sza ­
leństwem. On jej  powiada:  „Elizo!  o jakże 
ciężko rozstawać się z t o b ą “ a wfszak jeszcze 
ciężej rozstawać się z mężami  tym żonom 
które ich kocha ją ;  a j ednak one  życia sobie 
nie odbiera ją ,  bo tego najsurowsza nawet
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mora lność  nie wymaga; co mówię! owszem 
po tęp ia .—  A ona go nie kocha ,  bo  tylko 
uczucia szacunku i przyjaźni jeszcze  w jej  
sercu dla niego pozostały (Scena IV ) ;  i przy- 
te'm została mu wierną az do śmierci.—  Cóż 
więc za powód samobójstwa? Jeśli zaś mi kto 
powie,  cóz miała robie? połąezyć się z tym 
który zabd  jej  m ę ż a ? — T o  ja odpowiem, ze 
na jprzód  to nie było proste zabójstwo,  lecz 
okropny pojedynek , w którym Henryk więcej 
okazał  szlachetności j ak  Wacław;  powtóre ,  
ze trzeba było albo w pełniejszem świetle 
charakter  Elizy rozwinąć,  tak aby ten je j  ko­
niec był dostatecznie usprawiedliwiony; albo 
dac całkiem inne dramatowi rozwiązanie.—  
Powtarzamy, że niedoskonałość ta jest  n ie ­
wątpliwie wypadkiem tak zacieśnionego ob rę ­
bu  sztuki i pragniemy aby przykład ten zna­
komitego pisarza nie utworzył  szkodliwego 
dla^ poczynających poprzednic twa, pisania 
wyższych dramatów na małą skalę. Pros iemv 
aby nam nie brano za złe, żeśmy się trochę 
szerzej o tym utworze rozpisal i ,  bo to po­
chodzi  ztąd źesroy słowa nasze nie wedle 
długości  d r amatu ,  ale według ważności a u ­
tora mierzyli.

Ważna  jest i wiele interessująca rozprawa 
Michała Grabowskiego, pod tytułem: Stanow i­
sko religijne dzisiejszych p isarzy francuzkich . 
Rzecz tę napisał autor  j ak  powiada: , ,Dla na­
prowadzenia naszych czytelników nowej fran- 
cuzkiej  l i teratury na prawdziwy punk t  zapa­
trywania na fenomen jej  obecnego s tanu .“  
W  samej rzeczy, e lement  religijny objawiający 
się w dzisiejszej literaturze f rancuzkiej ,  na 
szczególną zasługuje uwagę.  Były czasy, 
w których irreligija była uważana za jedyną  
mądrość ,  j edyną  filozofią. Ale teżto by ły czasy 
wyziębienia wszelkich szlachetniejszych uczuć, 
czasy w których nie było innej moralności  
p rócz egoizmu,  innej poezyi prócz nadę tych 
a czczych wewnątrz wierszy. Kiedy już  zda­
wało  się wyznawcom materyalizmu, że t ryumf  
ich został  po wszystkie wieki ustalony; nowe, 
młode  pokolenie wskroś przejęte zimnem fi­
lozofii sceptyczne j, uznało że bez ognia,  bez 
wiary,  niemasz, życia. Poetyczne geniusze 
musiały szukać jakiejś godnej  podstawy swoim 
na tchnieniom;  szlachetni przewódcy człowie­
czeństwa,  jakiejś wyższej pociechy: tym nie­
bieskim ogniem,  tą wysoką pociechą,  okazała 
się religija. Przyszli Chateaubriand i Lama r­
t ine ,  a b raneya  zadziwiła się nad nowemi 
skarbami narodowego geniuszu i z serdeczną 
pociechą przejrzała moralnego odrodzenia się 
dzieło. Wielu innych pierwszej zasługi pi­
sarzy i poetów, przejętych świętością prawd,

pojęć i  pociech rel igi jnych,  z rozmaiłem po­
wodzeniem,  w takimże samym duchu ,  l i tera­
turę francuzką wzbogacili .  "Ale nie tutaj ko­
niec reakcyi.  Nowa szkoła nie przestaje na 
wyrzeczeniu się irreligii i wróceniu do świę­
tych prawd od świata chrześcijańskiego wy­
znawanych;  ona chce więcej uczynię i w za­
pale gorliwości rel igi jnej , b rnąc w spekulacye 
i  its ys ty fikacye teologiczne, za kła da sobie no we 
budować  teorye,  nowej wiary tworzyć zasady, 
l e n  właśnie ostatni fakt jest  głównie przed­
miotem rozprawy Pana Grabow ski ego , który 
z wieikiemi zaletami logiki i stylu, równie wa­
żność i potrzebę idei religijnej w społeczeń­
stwie wywodzi ,  j ak  potworne  systemata f ran­
cuzkich pseudo - teologow zbi ja ,  i kończy 
szereg nie długich ale treściwych uwag swo­
ich arcy - zbawiennym wnioskiem że „prosty 
powrot  do wiary przodków, do religii ś. rzym­
skiej katolickiej,  jes t  tą nową syntezą reli­
gi jną,  w której jest  zbawienie sceptycznego 
w ie ku , j est  tem odnowieniem pożądanem i tą 
nową e rą ,  której  przyjście z różnych stron 
głoszą. “

Piękna jest  i wysokie czucie w autorze d o ­
wodząca powiastka J.  M. Szczygielskiego,  
T rzy godziny mojego życia. —  Dowcipne i 
z wielkim smakiem napisane P. Grozy Szkice  
kontraktow e. —  K. Podwysockiego trzynaście 
kart  O Franciszku Karpińskim, nie mają zalety 
nowośc i ,  wszystko to co autor  powiedział,  
wiemy już dawno, osobliwie z pism Kazimie­
rza Brodzińskiego. Wątp iemy bowiem aby  
dla tego że autorowi „p rzysz ły  na pamięć 
sławne Spowiedzi Ru ssa “  warto by ł o  rzecz 
dobrze znaną tak szeroko rozpisywać;  a i na 
to się nie zgodzimy, mimo ca łego  naszego 
społczucia dla szczerej tkliwości śpiewaka J u ­
styny, a by Jan Jakób tracił przy Karpińskim.

Przechodząc  do wierszów, pierwsza uwaga  
jaka się nam mimowolnie nastręcza jes t ,  że 
w tak małym zbiorze,  gdzie tylko ośmnaście 
l iczymy poetycznych u tworów,  tylko j ed e ­
naście i to na jdrobniej szych,  są całościami,  
siedem zaś ułomków.  I tak czytamy:  P o ­
czątek D um y o Soroce; w yją tek z  Fausta  
Goethego; w yjątek z powieści: K asztelan; 
początek powieści: Podróżny; ułamek z  Hy­
mnu L a m a rtin a ; Jedna scena z  Hamleta; 
początek powieści: Hrtem Popowicz. Jeżeli 
każdy z wykształconym smakiem czytelnik 
czuje to ,  że najpiękniejszy nawet urywek 
zadowolić go nie może;  tedy szczególniej 
każdy twórca dzieła sztuki niezawodnie wie,  
ile dziełu jego zależy na te m ,  aby wszyst­
kie jego  części były z sobą nieroz łączne,  i 
aby nikt o niem nie wyrokował  póki całości
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myślą nie obe jmie ;  bo  inaczej pojedynczo 
brane  ustępy, na swojej wartości tracie muszą. 
Dla tego bylibyśmy w zdaniu,  aby takie tyl­
ko fra g m en ta  og łaszano,  gdzie całości ni­
gdy nie b y ł o ,  a przynajmniej  niema i nie 
będzie. Wiemy,  iż od tego prawidła należy 
uchylić rzadkie i szczególne przypadki,  ale 
t rudno  jest  uwierzyć aby okoliczność którą 
w obecnem dziełku spostrzegamy, była dzie­
łem szczególnego przypadku;  jest  to błąd 
w rachubie wydawcy i dla tego chcieliśmy 
go wytknąć.  Co do wartości wewnętrzne j,  
wszystkie wiersze są mniej więcej ł adne ;  ale 
za to żaden wysokiemi zaletami się nie odzna­
cza. Z obszerniejszych szczególniej zastana­
wiają: W yją tek  z powieści Kasztelan (Michała 
Jezierskiego) i Początek powieści Podróżny  
(Józefa K ot o n ie g o ) . — Z pomniejszych ładne 
są:  M odlitwa Starca  (Erazma Jeżopolskiego, 
Początek Dumy o Soroce (Aleksandra Grozy),  
Pierw sze natchnienie (Michała Jezierskiego) 
i P ływ ak  (Bolesława Kopijowskiego.)

Nakoniec,  co do zalet drukarskich,  wyda­
nie bardzo poprawne  i wytworne.

W i k t . Z.

ORDERY FRANCUZKIE.
Za najdawniejszy ze wszystkich uważają 

or de r  rycerzy Okrągłego  Stołu,  który miał  
ustanowić Artur lub Artus król Brytanii w 516 
roku.  Powiadają źe liczba rycerzy czyli ka­
walerów,którzy do najszlachetniejszych rodzin 
w kraju należeli, składała się tylko z 24 osób, 
i że stół okrągły,  od którego nazwanie swe 
wzięli,  w tej chęci król  Artur wybra ł ,  ażeby 
zupełna równość pomiędzy rycerzami pano­
wała ,  i żadne spory lub niesnaski z powodu 
wyższości miejsca pomiędzy rycerzami zacho­
dzić nie mogły.  Zbywa jednakowoż na do­
kładniejszych wiadomościach tyczących się 
tego orderu,  i pod obną  do prawdy jest rzeczą, 
iż całe to podanie ,  policzyć należy do szeregu 
powieśc i , które w późniejszych czasach , jeżeli 
nie całkowicie usnute,  to przynajmniej  świe­
tnie przyst rojone zostały.

Orderów,  właściwie mówiąc wojskowych,  
Francy  a pięć liczy, a mianowicie:  order  Gwia­
zdy, Śgo Michała,  Śgo Ducha,  Śgo Ludwika 
i krzyż wojskowej zasługi.

Kró l  Jan w roku  1350 ustanowił  order 
Gwiazdy,  którego godłem było:  Monstranl 
regibus astra oiam ( drogom królewskim prze­
wodniczą gw ia zd y). Lecz liczba kawalerów 
tym znakiem ozdobionych,  tak dalece wzrosła, 
że order  len,  całkiem w zaniedbanie poszedł.

Na jego więc miejsce,  król Ludwik Xl ,utwo-  
r z y ł o r d e r Ś g o  Michała. Wedłu g  kroniki Si- 
geberta pisanej w 709 roku za panowania 
Childeberta III, Albertowi,  który by ł  bisku­
pem w Avranches iz wielkiej pobożności sły­
ną ł ,  S. Michał pokazał się we śnie i rozkazał  
m u ,  ażeby wzniesiono kaplicę na jedne j  ze 
skał nadbrzeżnych,  która odtąd góry Ś. Mi­
chała przybrała nazwisko; dzisiaj to miejsce 
jest  więzieniem dla przestępców o zbrodnie 
stanu przekonanych.  Niegdyś,  j ak niesie p o ­
danie,  skoro się tylko nieprzyjaciele Francvi  
przed powyższą górą ukazali ,  natychmiast  
S. Archanioł straszliwą burzę na morzu po­
dnos i ł ,  i statki ich topił. Ztąd też pochodzi  
ów napis,  jaki się na tym krzyżu zna jduje :  
Immensi tremor oceani (postrach niezmie­
rzonego oceanu.)  Wedłu g  tegoż samego
podania,  na szczycie góry miał się znajdować 
posąg S. Michała,  wyobrażający go w chwili, 
gdy zwalczonego smoka mieczem przeszywa. 
Kawalerowie orderu ,  o którym mówimy,  na 
szerokiej czarnej  jedwabnej  wstędze noszą 
krzyż o czterech podwójnych promieniach,  
czvli ośmio - kończaty,  na którego tarczy znaj­
duje się wyobrażenie Archanioła,  pokonvwa-  
jącego  smoka.

W  roku 1578 Henryk III ustanowił  o rder 
S. Ducha ,  z powo du ,  iż trzy wydarzenia ,  
które za najważniejsze w swem życiu uważał,  
przypadły na dzień Zesłania Ducha Sgo ; jakoż 
dzień t e n , jest  dniem jego  urodzin,  obioru 
na króla Polsk iego,  oraz wstąpienia na tron 
francuzki.  Liczba kawalerów tego orderu 
ze stu się tylko składała.  Krzyż jest  złoty 
z czterema dwoistemi emaliowanemi promie­
niami,  których końce,  złote zdobią pere łk i;  
nosi się zaś u lewego biodra na szerokiej b ł ę ­
kitnej wstędze zwieszony. Wszyscy krzyż 
ten ot rzymujący,  jeżeli jeszcze nie są kawa­
lerami orderu  S. Michała,  zostają nimi mia­
nowani,  dniem pierwej przed jego otrzyma­
niem; nazywają się zaś kawalerami  orderu 
królewskiego. Kawalerowie wielkiego krzyża 
S. Michała,  podczas dni galowych przywdzie­
wali czarne aksamitne złotem i srebrem h a ­
ftowane płaszcze,  na których zna jdował  się 
krzyż orderu S. Ducha.  Na nim także nosili 
złote łańcuchy ,  które przy swem mianowaniu 
otrzymywali  z zas t rze leniem, iż im pozbywać 
się ich nie wolno,  i że po śmierci tyc h ,  co 
niemi byli ozdobieni ,  napowrót  oddane bydź 
powinny.

(Dokończenie nastąpi.)
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(O RDER Ś. MICHAŁA.) (O RDER Ś. DUCHA.)

Z tym Numerem kończy się l sze półrocze Magazynu Powszechnego z roku 
1838. Prenumerować można w  Kantorze Głównym przy ulicy Miodowej, 
w  domu W&° Zeidlera Nr. 482 obok cukierni Pana Loursa, jako też w  Księ­
garniach i  Kantorach Pism Peryodycznych.

Szanowni Prenumeratorowie na prowincyi zechcą wcześnie zapisać się 
na Urzędach i  Stacyach Pocztowych, a tym sposobem zapewnią sobie nadal, 
regularne odebranie Magazynu Powszechnego.

NA PROW INCYI PRENUMEROW AĆ 
MOŻNA:

Na wszystkich Urzędach i Stacyach Poczto­
wych.

Można także sprowadzić Exemplarze za p o ­
średnictwem Urzędów pocztowych do G łó ­
wnego Pocztam tu w Wilnie należących, oraz 
przez następujących księgarzy: 
w St. Petersburgu , A. Smirdina, Eggers et 

Peltz , i W , Pluchart. 
Szyrajewa księg. Uniwersyt.w M oskwie , 

w W ilnie, Teofila Gliicksberga.
Józefa Zawadzkiego.

„ Rub: Rafałowicza.
w M itawie , A. Reyhera.
w Rydze, P. Franzeri.
na Wołyniu w Berdyczowie, Franciszka Szcze­

pańskiego. 
na Podolu w W innicy, Braci Lechów. 
w Krakowie, Czecha.
we Lwowie, Wilda i Syna, Millikowskie-

go i Pillera.

w Poznaniu , J. J. Heine i T .  Scherka.
W  Lesznie, (Xięst. Pozn:) E rnesta  Gunther. 
w W roclawiu, W. G. Korna i S. Schlettera.
w W iedniu, Schaum burg  i Cornp.
w Lipsku, J. J. W ebera .
w Berlinie, Wilh. Besser i Ashera.

Wszelkie Pisma i pieniądze, winny bydź 
nadsyłane fra n c o ,  a adressowane: Do Księ­
garni Szkół Publicznych w Król. Polskiem.

J . GLUCKSBERG,
Księg. Szli. Publ. w  Król. Pot.

Exemplarze M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  , -nieopalrzonc 
niniejszą pieczęcią, prawnie poszukiwane będą.

w  WARSZAWIE, w  DRUKARNI J. GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZKÓŁ PUBL., ULICA MIODOWA N. 482.

f


